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—  W iirszaw a  16 W rześn ia . —
Wed ług  udzielonej  wiadomości  p r ze z  J W -

j e ne r a ł a  hr .  Kras ińskiego,  w  nocy z dnia 4 na 
5 b.  m . ,  o godz.  1  z północy,  ' podczas pełni  
x i ę z y c a ,  widziano w e . w s i  Gos tkowie ,  pow.  
P r z a s nys k im ,  niedaleko C ie c ha n ow a ,  s zczegó l ­
ne zjawisko na n i eb i e ,  to j e s t  t ęczę  białą ks i ę ­
życową  z dwoma  kolorowemi  s ł upami ,  pod uią 
na k r zyż  ukośnie ułożonemi.  P a t r z ą c i n  w y - '  
d awało s i ę ,  j akoby  tęcza  rozci ągała  się pouad 
wsią  Kargoszynem a zamkiem Ciechanowskim;  
była  ona koloru białego j e dn os t a j ne go ; zaś  dwa 
s ł upy św ie tne  były przy j ednym b rzegu  żół te ,  
a przy  drugim niebieskie ; końce ich górne  by­
ły r ó ż o w y ,  a dolne różnych  kolorów rozcho ­
dzi ły się.  Słupy podpierające niejako t ę czę ,  
miały postać k rzyża  ukośnego.  (K . W .)

— Petersburg  8 W rześnia. —
Radcy ta j nemu , senatorowi  Alexar ,drowi  Ko-

c z u b e j o w i .  najmiłościwięj  r oz kazano  być cz ł on ­
kiem Rady P a ń s t w a ,  z zasiadaniem w  depar t a­
mencie spr aw  cywilnych i duchownych.

Kura tor em Odeskiego ok ręgu  naukowego  naj-  
mi luściwiej  r oz kazano  być dymissyonowauemu 
j en e r a ł  majorowi  Bugaj sk i emu,  ze  zmianą  jogu 
rangi  na r zeczy wi s l ag o  radcę S t a n u ,  z płacą 
po 1715 Vuh, 52  kop.  i s t ołowych 1029 r .  30  
kop.  s r eb rem rocz n i e ,  z su mm kassy Pańs twa .

N. Cesar z  wsku tku  uchwa ły ,  k o m n e t u  pp. 
minis t rów,  na jwyże j  r ozkazać  r a c z y ł ; a r tys tom 
lub uczniom cesarskiej  akademi s z t u k ,  wy je ż ­
dżającym za granicę własnym koszt em dla udo ­
skonalenia  s i ę ,  na poświadczeni e  akademii  o ich 
usposobień,u ,i t a l en t ach ,  a o r az  pot r zebie  t a ­
kowej  podróży,  wyda wać  pa szpo r ty  zag ran i czne  
bezpłatnie.

Ń.  Cesa r z  r a c zyw szy  łaskawie p rzy jąć  ofia­
row any  sobie e s e m p l a r z :  » T rica lij fo r ty f ik a -  
ci/i , juko p rse ie  dnictwo « dla z akładów w o j ­
skowo naukowych  , r aczy ł  nnjmiłoścjwiej  u d a -

ro w ać  autora  tego dz i e ł a ,  pułkownika i nżen i e -  
r ów  polowych ArKadyusza Tełakowsk iego  , ko ­
s z townym  pierścieniem b ry lan towym.

Dnia 12 sierpnia zakończył  w Re win życie 
z n a k o m i t y  żeg l a r z ,  admirał  Jan  syn Teodo ra  
Kruzeus l eru .

Dnia 25  s ierpnia z akończy ł  w  Peter sburgu 
życie  cz łonek Rady zakładów woj skowo-nauko-  
w y c h ,  j ene r a ł  piechoty Teodo r  syu Filipa Dovre.

Donoszą z  Tyflisu pod d. 8 s ierpnia  r. b. ,  
że  o godzinie w  pół do dziewiątej  r a n o , dało 
się lam ucznć si lue wsl r ząśn i en ie  ziemi.

—  Baden  31 Sierpnia. —
Dziś o godzinie 12 w  południ e,  x ź ę  Moul- 

pens i er  w  t owarzys tw ie  tutejszej  j a zdy  obywa­
telskiej , j e cha ł  z e  dworca  kolei że laznej  p r zez  
miasto do zamku x i ą £ ę c e g o , gdzie familia wieł-  
ko-x i ążęca  czekała ua niego.  P - z y j ę u e  w zam­
ku było bardzo s erdeczne .  Młodzi  x i ą źę t a . p r z y j ­
mowal i  królewicza na dole p r z y  s chodach , gdzie  
s ł użba  w.  x i ąźęca  l icznie była ustawiona.  W .  
x i ą ż ę  p r z y w i a ł  młodego  swo jego gościa w sali 
po s l uch a ln e j , puczem tenże  udał  się do a pa r t a ­
men tów W .  X ięż ny .

—  P aryz  7  W rześnia. —
Akademia  sztuk pięknych nie uznała  żadnych

w yp ra c ow ań  goducmi nagrody,  j aka  w y z n a c z o ­
na b ’ ła za  r zeźbę .

Dnia 1  w rześn i a  dano w  Bordeaux  dla pa ­
na Cobden świetną u c z t ę ,  na której  zna jdo wa ­
ły się wszys tk i e  znakomite  osohy miasta i oko ­
licy. Między iunemi p r e f ek t ,  baron  S e r s ,  i 
p i e rws ze  w ładze  depa r t amentu .  W  odpowiedzi  
ua wznies iony na j e go  cześć  toa s t ;  p- Cobden 
miał  mowę  ściągającą się znowu  do handlowych 
środków w Anglii .  Między innemi powiedział .-  
» Oświadczyłem sto r a zv  publ i cznie ,  ż e  o z n i e ­
sienie tylko praw zbożowych  staral iśmy się , j a ­
ko o środek os i ągnjmia  powszechnego  i w z n i o ­
ślejszego ce lu ;  ź e  owe  p rawa uważa l i śmy za 
podstaw ę budowy mono po l i c zn e j , i £ e  P° ' c ^ 
zwalen iu  cała ta budowa runąć  musi.  «

Pan T lucrs u k o t e z s ł  właśnie  znowu  dwa
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t om y  swe j  bistoryi Konsulatu i C e s a r s t w a ; 6 ty 
tom wyjdzie  d. 1 w r z e ś n i a ,  7  i 8 n iebawem po 
nich nastąpią.

Doniesienie dz. K pnąue, j akoby na prośbę 
Heu rycgo o u łaskawienie  nastąpi ło odmówieni e,  

'nie znajduj e ł vżadnym dzienniku potwierdzenia .
H a b e n e e k , s ł awny dy rek tor  orki es t ry w i e l ­

kiej opery  i konce r tów w  Konserwatoryum,  tkni ę­
ty został  apop l exyą ,  k tór a  mało czyui  nadziei 
j e go  uzdrowieni a.

Sze ść  klaczy podarowanych  p r zez  króla fran- 
fcuzów ce sa r zowi  uiarokausk- m u , wysłane  zo ­
stały dnia 3 0  s ierpnia do T u lo nu ,  z k ą d  p r ze ­
wiezione  będą  ok rę t em do Maroku.

—  Londyn  5  W rześnia. —
Dowiadujemy  s i ę , źe  rząd najął  około 230  

ok rę t ów ,  k tór e  s ię mają  udać na mor ze  Cza r­
ne , Ś ró dz i em ne , do Stanów Zj dnoćzonyeh i do 
połndniowej  Am ery k i ,  dla sprowadzen i a  z l a m -  
tąd kukurydzy .  1 tu widzimy,  źe  zniesienie p raw 
zbożowych przynos i  j uż  owoce p r zez  wolne p r z y -1 
puszczeni e tego rodzaju żyw uo śc i ,  dotąd zupeł ­
nie u nas zauiedbanej .  Zyc<.yćby na w e t  na l e ­
ża ło ,  aby ten a r t ykuł  żywuości ' ,  daleko poży­
wn i e j s zy ' i  zd row szy  niż z i emniak i ,  zastąpi!  na 
przysz łość  ieh miejsce.

M anchester Courier do nos i , że  składka n a ­
rodowa  dfa p. Cobden wynosi  j uż  7 1 . 0 0 0  fst.

Dzienniki  londyńskie są dosyć źadowolone 
z  .małżeństwa królowej  Izabel l i  z  Don F r a n ­
ciszkiem z  A ss i z u ,  ale s t anowczo  o świadcza j ą  
się p r zec iw ma łżeńs twu  Infantki  Ludwiki  z c i ę ­
ciem Monlpiensier.

W  S ta n d a rd  czytamy:  Pa rop ł yw  Greatj- 
W e sfe n t,  k tóry d. 2 0  sierpnia opuści! N ew - .

^ J o r k ,  p r zyb y ł  dnia 3 wrześu ia  Jo Liverpolu z 
wal izą  amerykańską .  W  handlu wielki  tam ruch 
pauuje w skutku obfitych zbiorów polnych.  0 -  
groir.ne massy zboża nag romadza ją  się w por­
tach mo r s k i c h ,  zkąd p r zew iez i one  być mają do 
Eu ropy .

JMowiny nad eszW  tym samym ok rę t em o wo j ­
nie w Mexy ku  d oę osz ą ,  źe  wojska  am er yka ń ­
skie wyr usz y ł y  ku Mon t t r cy ,  gdzie  się z g r o -  
niadzilo wojsko mexykańsk i^ ,  w klocem pano ­
wać ma wielkie zniechęcen ie .  Prezydent^ Fu-  

. redes pozostał  w  stolicy,  gdzie się umacnia na 
każdy przypadek.

Jenera ł  amerykańsk i  Kea rney  posuwa się w 
przyspieszonych pochodach ku miastu Santa  Fe,  
k tó rego  wexykan ie  zdają się chcieć bronić ,  wy­
s ł awszy  tam j enera ł a  Urea z dość l i cznym kor-  
pn se tn .—Odbieramy za r azem paros ta tk i em D ee, 
który pr zyby ł  dnia 4  b. m. do SnuthnoploH,  w a ­
l izę  z Indy)  wschodni ch ,  z awier a j ącą  dość w a ­
żne  wiadomoś ń z Me ; :yku ;  donoszą  c n e , źe 
miasto \ ę r a - C r u z  oświadczyło się p r zec iw  Pa- 
r ede sowi  na korzyść Santa Anuy,  k tóry  dnia 8 
si erpnia  opuś t i l  Hawanę.

0  zaślubinach hiszpańskich nie t a k ' u m i a r ­
kowa n ie  i obojętnie j ak  Shąjfes, w yra ża  się g łó­
wny  o rgan  wigo w s k i ,CArc.pię/&, U  
razą  o świadczeni e  tego dziennika uw aża j ą  za

rzeczywis t s ze  oznaczeni e  pol i tycznego k i e runku  
gabine, i i  angielskiego.

Z  N ew -J n r nu  d o n o s z ą , źe  tam były  daleko 
w iększe  upały niż w Europie  , ( j eden z t ame­
cznych dzi enn ików p i s ze ,  źe  kury w  czasie u- 
pału znosi ły j a j a  już na twa rdo  ugotowane.

Okazało się źe  wiadomość o s t rasznej  śmie r ­
ci Van Amburgha.  była zmyśloną.  Uczyniono 
p r zy t em uw agę ,  ż e  len poskromiciel  dzikich zw ie ­
r z ą t  każe  się im co rok po ż reć ,  aby publiczność 
o nim nie zapomniała .

, —  R zym  30  Sierpnia. —
X ią żę  Joinvil le p rzybyć tu ma z Neapolu 

j u t ro  z szczególneta  posels twem ojca swego  do* 
Pa p i e ża ,  dnia 1 wrześn i a  uda się ż pow ro t em 
do Neapolu.

Dia sa rdynskiego ministra s p r a w  zagran i ­
cznych  , hrabi Solaro della Margar i ta  , m a j ą c e ­
go tu p rzybyć  z missyą mona rchy  s w e g o ,  z a ­
mówiono  tu j n ż  mieszkanie .

Bieg gońców j e s t  w tych czasach ba rdzo  
żyw y .

S łycha ć ,  ż e  Mons. Gorboli  Buss i ,  s e k r e t a r z  
konsys to rzy  i knllegium św . ,  m ianowany będzie 
podsek re ta rzem S t an u ;  posada ta ma  być dla 
tego j i ra l ata  nowo" u tw orzo ną .

Dnia 2 6  b m. komandor  I lusson de C a m e ­
r a ,  sp r awu jący  intere&sa por tuga lsk i e ,  miał  z a ­
s zcz y t  w obecności  posła por tuga l sk i ego , ko­
mandora  Migubis de Carya lho ,  dopełni ł  z l ece­
nia królowej  swojej  u Ojca ś .  Tymez as owo  sp r a ­
wu jący  in teressa belgi jskie ,  ka wa le r  Desma .ń -  
e r e s ,  z ł oży ł  swoje  listy wier zy te lne  kardyna ło­
wi s ek re t a r zowi  stanu.

W  przesz łą  sobotę  mieszkańcy P a ń s t w *  l t ó -  
ścielnego uwiadomieni  zostali  na di nyże u r z ę ­
dów j i , źe  Papież uwzglęouia jąo  ich życzeni a i 
n adz i e j e ,  u st anowi ł  l i ommiss i ę  Jo roz t r ząsan ia  
r óżnych  planów', wzg l ędem budowy dróg że l a ­
z n y c h ,  koorunissya ta składa się z z a s łużonych  
p r a ł a t ó w ,  k tórym prócz tego'  dodanych będzie 
Lilka znakomi tych osób cywi lnych.  Tak  więc  
drogi  że lazne  mieć będziemy,  budowa ich nie 
stanie się g rą  obcej rpekulacyi  g i e ł d o w e j , a 
rząd inl teressowany będzie  w ich adminis i racyi .

W yd an y  właśnie .6 poszył 2 go tomu ęoczni- 
ki»w, wychodzących  pod k . erunkiem professora 
A r r i g h i, p. t .  A nnali delle scienze religiose, 
zawier a  między im temi : Apostolski okólnik G r z e ­
go rza ,X VS.  do biskupów w Ga l i cy i , wydany  w 
cza=ie ostatnich nieapokojuości .

Kardynał  (L zz i ,  s ek r e t a r z  s t anu , wydał  pod 
dnie.n 2 4  b.. m. do wszystkich władz  okólnik,  
' toymizraony s t anowczo  p r zec iw  wsze lk im teo- 
ryom n i e ro z są dny ^ -  P i s m o - t o  rozpoczyna  u -  
w i g a , źe  dla zapobieżenia  tak l i c znym. i  c z ę ­
stym p rze s t ęp s t wo m ,  pot rzeba  mianowicie lep-  
s żege  wyc ltowama klassy roboczej  i w s t r zy m a­
nia doros łych od p różni ac twa .  Dla tego też 
młodzież ma być za t rudniona robotami  pabli— 
czr .emi ,  a z drtigićj s t rony ma być ' o ź o n e  s t a ­
ranie  o rozśr . ef rzfnic .moralnego i rel igi jnego wy-  
ob^wąnią uiżsayijjh kjass ludu,. ?o?a{d.n;'*u» 5jr-- 
ło»y Wkże u tworzen i e  a zk t i y  rz emieś ln icze j  i
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wojskowe j  w  samym Rzymie.  W  tym celu ,  
op rócz  w ładz  biskupich,  wymagane  j e s t  także 
współdzi ałani e rad miejskich i p ro w in i y o ń a l -  
n y c h , mianowicie  z powodu potrzebuycl i  na 10 
f unduszów,  do klórych przykł adałby się i skarb 
wed ług  możności  swoje j .  To  dobroczynne  roz-  
po rz ą d z e u i e ,  zapowiadaj ące  pożądane skutki  tak 
dla re l i g i i , j a k o  leź  pod wzgl ędem moralnym 
jes t  uowym dowodem gor l iwości ,  z  j ak ą  Jego 
Świątob l iwość  usiłuje powiększyć  r zeczywi s te  
y p rak tyczne  szczęście  swoich poddanych.  Jego 
Swiętob l iwość  j e s t  p r zekonany ,  źe  tylko na tej 
d rodze  osiągnąć można pomyślność k r a j ów  j ego .

|5<»;»sssj*8f o Ś « ' i .

l u d w i k a  d e  l a  c h a u s s e r a i e !
(Ciąg dalszy.)

Zajętą ta dziecinną ig ra sz k ą , obeszła już by ła  
c a ły  p agó rek , gdy w tnn jakiś nuzwyczajny sze­
lest da ł  się jej słyszóć. Piękna m argrabiaika o- 
bcjrzała  się po-za-siebie , i z niewympwnyin prze­
strachem ujrzała  tuż za sobą łeb  ogromnego w o ­
ł u ,  który groźnie w nią się w patryw ał.  Stanęła 
na pół zmartwiała  , kolana się jój zachwiały , chcia­
ła  w y k r z y k n ą ć ,  lecz głos zamarł na ustach. Tak 
stała .niema , nieruchoma, lękając-się krokiem po­
stąpić, aby w o lu  ku solne nie zwrócić. Naresz­
cie ,  nie widząc innego sposobu ocalenia, jak w  u- 
cieczce, skacze w b o k ,  k bieży szybkim pędem 
przez ł ą k ę ,  co w ó ł  w id z ą c ,  ry k n ą ł  straszliwie. 
L u d w ik a  odpowiedziała krzykiem przerażenia, i p a­
dła  bez duszy na z i e m i ę .

Tuż w ó ł  b y ł  p rzy p ad ł  do niej, już ją iskrzą­
cymi przeszyw ał oczyma I parskając nozdrzami, 
m iał ją m  śmierć już stratow ać; aż óto nagle zja­
wia się jakiś nieznajomy młodzieniec i staje mię­
dzy n ią  a ioziuszoti'yin potworem. Przywiedziony 
do ostateczności, uderza zapamiętale na w o łu  i 
rozj.iocz.yna się okropna walka ; lecz hobaterski o -  
brońca wychodz.i z niej zwycięzko, i odpędziwszy 
p ieprzyjacit la ,  podnosi silnent ramieniem om dlałą  
dziewczynę z ,z ie m i;  niesie ją do poblizkiegó stru­
mienia , zwilża kilku kroplami wody jćj twarz i 
czoło i pyta uprzejmym g łosem , czy nie jest ska­
leczoną?

„ N ie ,  mój panie ,  odpowiada nieśmiało dziewi­
c a ;  lecz nagła trwoga sprawiła  tak silne na mnie 
w ra ż e n ie ,  iż nie czuję się w stanie krokiem z m iej­
sca postąpić. “ ■

„A le  jakżes pani inogł.r o d w ażyć  się wyjść sa­
ma w  tę okolicę; które'|,,jak się zdaje-, nie znasz 
w c a le ? "  ozwał się, głosem tkliwego zarzutu taje­
mniczy w yb aw ca  Margi ahiariki, siadając przy niej 
na murawie. „ W  twoim w ieku , pani, jistto p r a ­
w ie  nierozwagą.“

„R anek  b y ł  tak przyjemny, a widok tych ł ą k  
tak piękny!-4

„Niekiedy może on się stać bardzo niebezpie­
cznym.“

„N ie  zapomnę tego, póki życia m ego!" rzekła 
L u d w ik a ,  przyjmując wstydliwie podane sobie r a ­
mię młodzieńca, który miał sobie za powinność 
odprowadzić ją do zamku.

Lecz podwójne wzruszenie o d j j ło ,  X u d w ie e  
wszelkie s iły ,  i nadaremnie przymuszała się do 
chodu.- - , -  . ■ . •• • • - . i l t - t T p - l w  ] 1,

W idząc nieznajomy, którego Jerzym  nazwiemy, 
że jego towarzyszka powtórnie osłabła i mocno 
p o b la d ła ;  w zią ł  ją znowu na ręce i zaniósł po­
woli do zam ku, gdzie ją  z ło ż y ł  u bramy, a sam 
oparł się o przymnrze , gdyż czuł się także w y s i ­
lonym.

„ O c h ,  mój panie!"  zaw oła ła  L u d w ika , postrzegł­
szy jegc omdlenie; „pan jesteś ranionym, ranio­
nym w  mojej obronie!"

„ N ic - t o , p ani;"  odpowiedział Je rz y  ze d r ż e ­
n iem , „jesteś już w  bezpieczeństwie, więc pozwól, 
a b y m .. . "

* „ J a k  to , chcesz pan już odejść?" zapytała z C17 
clia Ludwika.

„ J u ż  niedaleko południe., a czekają aa  m n ie?"
„K tó ż ?  Może ojciec pański?"
„ N  e ,  stara ciotka, u której ferye  spędzam."
Po tych słow ach chciał J e r z y  oddalić się, lecz 

w tein nadszedł Margrabia wraz z kilku s ł u ż ą c e - 
mi. Ludw ika  opowiedziała co się s t a ło ;  ojciec za­
niechał napomnieć ją za jój nieroztropność , aby 
tymczasem podziękować 'śmiałemu jej obrońcy, i 
ofiarować mu wywczas chw ilowy , jakiego widocz­
nie |ego stan cierpiący nieodzownie wym agał. J e ­
rzy wzbraniał się z początku przy jąć  ofiarę M a r­
grab iego , lecz na szczere jego naleganie, zezwolił  
nakoniec i wsparty na ramieniu dwóch s łu ż ą cy ch ,  
udał się do |cdnego z zamkowych pokoi ku w ie l-  

- kićj niechęci Piotra Leroux  , który natychmiast za­
wziętą nienawiść ku młodzieńcowi powziął.

J e rz y ,  syn zamożnego kupca w  A n g e r s , b y ł  
hojnie wszelkicmi darami natury wyposażony, i u -  
chodził słusznie za cldubę swojćj rodziny Od nie­
jakiego czasu został on w grono A dw okatów  s w e ­
go rodzinnego miasta przyjętym i rozpoczął świe­
tnie swój zaw ód , gdy właśnie przypadek,-  czyli 
raczćj zrządzenie losu , z L u d w ik ą  go zapoznało.

Mając w  walce z bykiem jedno Żebro złamane, 
musiał przez d łuższy czas w gościnnym domu M ar-  
grahiego pozostać, a każdego poranku przychodzi­
ła  Ludwika w  towarzystwie w ychow aw czyni do 
pokoju Je rz e go ,  aby się o jego zdrowiu dow-iedziec, 
i przez kilka godziu trudniła się w jego obecnosći 
z w y k łą  robotą ręczną. Byłato  delikatna grzecz­
ność, którą Je rz y  o tyle codziennie czuł się u- 
szczęśliwionym, o ile ona Piotra L c ro u x  codzien­
nie bardziej złościła .

L e c z  L u d w i k a  m i a ł a  lat  16 . Szczęś l iwy  to w i e k ,  
w  k t ó r y m  s e r c e  p r z e m a w i a ć  z a c z y na  ,  w i e k  u r o k u ,  
w  k t ó r y m  ż y c i e  s w o j e  u ł u d z e n i a  b a r w n y m  j rozo-  
r e m  r ó ż a n e j  lu-yje p r z y s z ł o ś c i  , . w i e k  , w ,  k i ó r y m  
w s z y s t k i e m u  w i e r z y m y ,  poni tewaz nie mi e l i śmy  s p o ­
sobnoś c i  o c z y m k o l w i e k  z w ą t p i ć .  L t i d w k a  s p o ­
s t r z e g ł a  w k r ó t c e ,  i ż  J e r z y  b y ł  ś w i a t ł y m  , p r z y ­
j e m n y m  , a o s o b l i w i e ,  jak o n a  t o  n a z y w a ł a  , g r z e ­
c z n y m  i w z g l ę d n y m  d l a  n i e j ,  g d y ż  o d z y w a ł  srę d o  
niej  częs to  w  tak m i ł e  s ł o w a ,  iz o n e  jakiś l u b y ,  
n i e z n a n y  d o t ą d  n iepokó j  w  Se r cu  jej o b u d z a ł y . . .  
Lu c b wi k a ,  n i e  w i e d z ą c  o t e m ,  k o c h a ł a  s w e g o  w y ­
b a w c ę .

Je rz y ,  któremu uczucia serca ludzkiego mniej 
b y ł y  tajne odgadnął ry c h ło  miłość swojój lubej 
przy jac ió łk i ,  i spoglądał z trw ogą  ku tej nieda­
lekiej już c h w il i ,  kiedy zupełnie uzdrowiony, bę­
dzie musiał opuście zanrek i w yrzec  się na eawsze 1 
lak słodkiego towarzystwa. G d y b y  polityczne w y ­
padki owych czasów mniej b y ły  uwagę M nrgfa- 

' biego zajm owały, b y łb y  on wcześnie t a j emń i cg .P , -  
jy m łodyth  l^dzi p rz e n ik n ą ł ;  l icz J iy łyto zbyt

i, ,

-hojgii m łodytlr  bjdzj p rz e n ik n ą ł ; l icz b y ły to  zbyt 
uwag* godne czasy, a zbliżająca się rewolucya nie 
doz)vjilu!a ,iunycb myśli i dostrzeżeń. [J^- ,}c- n .)

Lii  . i-'



P R Z Y J E C H A L I  DO K R A K O W A .

O d d n ia  2 1 do d n ia  22 frVrzeźnia. 
Zclińska Kamila ob., T ry lsk i  W alenty, Lykoszin 

Platon, z P o l s k i ;— Cindro Antoni, Wilkoszewska 
Anna ob., W ojciechowska Magdalena ol>., Brandys 
Jo z e fa ,  Sendzimir Wincenty ob., z G a l ic y i ;  — T o ­

karski Konstanty ob., Pohl W ilhelm , Frizius M a r­
cin , z Pruss.

W y je c h a li  z K ra k o w a .
Cindro Antoni, Bronn T e r e s s a , Mieroszcwski 

J a c e k  , rlo Polski ; — Choroniański Franz z żoną 
F in il ią ,  Thonnes J a n ,  Sopkirowiez Dymitr, do Pruss.

Doniesienia Urzedowe.
A ro  6 6 8 2 .

W Y D Z I A Ł  S P R A W  W E W N Ę T R Z N Y C H  I  POLI CYI  

W  R A D Z I E  A D M I N I S T R A C Y J N E J  C Y W I L N E J

W olnego M iasta  K rakow a i  Jego Okresu.
Na  w y pus zcz en i e  w przeds iębiors two dosta­

w y  żywnośc i  dla osadzonych w domu pracy'  w 
J aworzn iu  p r ze z  rok  j edeu od Igo  Paźdz ie rn i ­
ka r.  b. poczynaj ąc  t rwać  mające  , odbywać  się 
będzi e  w  biórach Wydz ia łu  Sp raw W e w n ę t r z ­
nych i Policyi dnia 28  Wrz eś n i a  r .  b. l i cytacya 
p r ze z  s ek re tne  op ieczę towane  dek l a r acyeua  r ę ­
ce  Przewodniczącego  w’ Wyd z i a l e  od godziny 
l i t e j  do l e j  z południa z ł ożyć się maj ące  w e ­
dle wzo ru  w tej mierze  p r zy  podobnych l i cy-  
łacyach o z n a c z o n e g o ;— w deklaracyi  podać się 
mającej  winna być  zamie szczona  ilość p i eni ęż­
n a ,  za  j aką  żywność  dla osób w  domu pracy 
w  Jaw orzn iu  dost arczać  codziennie  pre t enden t  
en l r ep r yzy  zohowiąże  się , nadmieniając iż z a ­
płata za każdą  osobę w r az  z chlebem do pracy 
w  kopalniach uży t ą  o g ro szy  cz t e ry  wyże j  jes t  
p łaconą nad cenę za osoby w kopalniach nie­
czynne  , pob i e r aną ,  a to z względu obowiązku 
dost awy lepszej  dla p r acu j ących  ż y w n o ś c i ; o 
c zem p re t endenci ,  z  w a runków  l icytacyi w bió- 
racb Wydz i a łu  Sp r aw  W e w n ę t r z n y c h  i Policyi 
zna jdu jących  się bl i ższą  wiadomość powz ią ść  
mogą.  Nakoniec  zaświadczen ie  Kassy Glówuej ,  
j a k o  radium  w  kwocie  złotych polskich 1000  
n s t anawia jące  się z łożonem zostało na dek la r a ­
cyi z amie szczonem być winno.

W zór do D eklaracyi.
P r ze j r z a w sz y  i z rozum iawsz y  dokładnie w a ­

runk i  do l i cy tac j i  o p rzeds iębiors two  żywieni a  
osób w Jaworzni ckim domu p racy o sadzonych,  
deklaruje  n in i e j s z ym ,  iż, obowięzn j ę  się żywić  
po cenie N N.  każdą  z osób w domu wspommo-  
nym osadzonych , wedl e  z a s t r zeżeń  warunkami  
licytacyi ob j ę t ych ,  i n a  pewność  tego zobowią ­
zania  się z łożył em w Kassic Głównej  przepisu- 
ne uuilium ; — pisa łem w N N.  dnia NN.  1846  
roku (tu powinien być podpis w ła sno ręczny  i 
wyszczegó ln ien ie  dokładne miejsca zamie sz ­
kania).

Kraków dnia 21 W r z e ś n i a  184 6  r .
P r zewodn iczący  w '  Wydzi a le  

K. H o s z o w s k i .
( l r -) Refer endarz  L. W o l f f

N er  6 6 8 3 . “  J
w y d z i a ł  S P R A W  w e w n ę t r z n y c h  i P OLI CYI  

W  R A D Z I E  A D M I N I S T R A C Y J N E J  C Y W I L N E J .

W olnego M iasta K rakow a, i  Jego Okręgu. 
Podaje  do wiadomości  publicznej , iż w "dniu

Doniesienie

2 8  W rz e ś n i a  r.  b. odbywać  się będzie w bió- 
r ze  Wyd z i a łu  l i cyt ac j a  p r zez  s ekre tne  deklara-  
cye na r ęce  P rzewodn iczącego  w Wydz i a le  od 
godziny l i t e j  do l e j  z południa podać się m a ­
j ą ce  na dos t awę  ch l eba ,  żywnośc i  w su row ych  
ar t ykułach  dla więżn i  kryminalnych i a r e sz l an -  
tów policyjnych p rzez  rok j eden  od Igo P a ź ­
dziernika r. b. poczynaj ąc  t r wa ć  mającą a to 
za odstąpieniem procentu od laxy  k a ż d o - m ie ­
sięcznie  na podobne a r t ykuły  żywnośc i  u rzędo-  
wuię us t anawianej .

Życzący  sobie za l i cy tować  l akową  cu l r epre-  
z ę ,  z eeheą  w miejscu i terminie oznaczonym 
deklar acye  według wzo ru  poniżej z amie szczo ­
n e g o ,  obejmujące wyszczegó lu i en ie  ilości ods t ą­
pionego procentu i zaświadczeni e Kassy G łów ­
nej , j ako  radium  w kwocie  z ło tych polskich 
2 0 0 0  ust anawiające  się z ł ożone zos t a ło ,  na de- 
klarącyi  zamie szczone  być winno.  Do p r ze d ­
si ębiors twa tego równie  S ta rozakonn i  p r zypu ­
szczeni  zos tają .  0  wa runkach  uakoniec l icyta­
cyi każdego c2asu można powz ią ść  wiadomość 
w biórach Wydzia łu .

O zór do D eklaracyi.
Prz e j r z aw sz y  i z rozum iawsz y  dokładnie w a ­

runki  l icytacyi  o przeds iębiors two dos t awy ż y ­
wności  w surowych  ar tykułach i chleba dla vvię- 
źtii kryminalnych i a r esz iao tów  p o l i c y j n y c h ,  de ­
kl aruj ę  nini ej szym i ob ow iązu j ę  się dostawiać 
takowe ar t ykuły według t axy  u r z ęd ow me  co 
miesiąc na podobne a r t ykuły  og ł a szane j ,  od k tó ­
rej  to t axy  ustępuję  procentu (wyszczegó ln i ć  i- 
lość odstąpionego procentu) obowięzu ję  się r ó ­
w n i e  dost awę takową uskut eczniać  wedle  z a ­
s t r z eż eń  wa runkami  l icytacyi  objętych , i na pe ­
wność  tego zobowiązan i a ,  z ł oży ł em  w Kassie 
Głównej  przepisane radium . —  Pisałem w  N N .  
dnia NN.  1846 roku ( t u  p o winien być podpis 
Własnoręczny , • i wyszczególni enie  dokładne miej ­
sca zamieszkani a) .

Kraków d. 21 W rze śn i a  1846  r.
Prewodniczący  w Wydz i a l e  

K. H o s z o w s k i .
( I r . )  Re fer endarz  L.  W o lff.

Prawnie  za ję te  ruchomości  jako to  : komody,  
kanapy,  krzes ła  , szafy,  łóżka , s toły i inne w  
drodze  exekucyi  Sądowej  sp r zedane zos l auą  w  
dniu 25  Wr ze ś n i a  r  b. o godzinie 1 0  z r a n a  
przed Sukiennicami  M- Krakowa  za go lową  za ­
płatę w monecie cou rran l .

Kraków dnia 17 W rz eś n i a  1846  r.
P aw e ł  W ięckowski K. S.

p r j w a l u c r

Upoważn iony  Nauczycie l  j ę zy ka  Rossyjskie-  d. 1 Paźdz i e rn ika ,  mieszka przy ulicy Floryań -
go p rzypomina się na t en - r ok  względom S z a -  skiej pod N.  548 na p iąl rzc.  ( I r . )

now uech Pe usyona r zy  i domów p r y w a t n y c h , od


